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Olsztyn (pap). Wbrew, albo na 

przekór nazwie, Olsztyńska Akademio 
Rolniczo*Techniczna od lat prowadzi ob¬ 
serwacje sztucznych satelitów Ziemi, 
Bardzo Interesujący wynalazek opaten¬ 
tował ostatnio Zbigniew Boenigk. Wy¬ 
nalezione przez niego urządzenie u- 
mojliwia całkowitą outomotyzocję po¬ 
miarów w kosmosie. Dzięki temu u- 
rządzeniu możno ustalić pozycje sztucz¬ 
nych satelitów i bardzo szybko uzyskać 
przekazywane przez nie wyniki badań, 

(bis) 




KATOWICE (HSI). Ponad sto tysięcy dziewciqt i chłopców ze Śląska wzięło udział 
w masowej zbiórce surowców wtórnych pod hasłem „Młodzi — Oszczędni — Cos po ■ 
darni", W ciągu dwóch dni młodzież zebrało prawie tysiqc ton złomu żęła za i me¬ 
tali kolorowych, prawie 200 ton makulatury, ponad 19 000 butelek I innych opako¬ 
wań szklanych, ponad 10 ton szmat i 2.5 tony czerstwego pieczywa. Wykonano też 
wiele pnąc porzqdkowych oraz posadzono z gorg 64 tys. drzewek, Najlepsze rem! 
taty osiągnęli dziewczęta i chłopcy z Bielska, Siemianowic i Sosnowca, W Bielsku 
op, oczyszczono pobocza arterii wylotowych inłosia, o zbiórkę surowców przepro¬ 
wadzono w 73'zakładach pracy i w wielu osiedlach mieszkaniowych, (hf) 
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ŚMIESZKI 

jeszcze 
w mieście 






KRAKÓW (HSI). Dziewczęta z pa¬ 
trolu „Śmieszki" już wkrótce jadą no 
wieś, ale dopóki są jeszcze w ł mie¬ 
ście. zbierają się ca dzień pod wie!- 
kim świerkiem na kocu. No pociot¬ 
ku każdej zbiórki śpiewają własny 
hymnr 

.„Słońce jest wesołe 
słońce uśmiechnięte 
bierzmy przykład t niego 
nie bqdżmy nadęte. 

„.I „Śmieszki" — jak sama nazwa 
wskazuje — nadęte nigdy nie sq1 
Lubiq bawić się wesoło, a do zabaw 
włączają pięcioletnią Izę c zabaw¬ 
nym pseudonimie „Doniczka". Poza 
„Doniczką" do patrolu należqi „Sa- 
nitoriuszka" — Iwona, „Wędrownicz¬ 
ka" — Ewa. „Taterniczka" - Ela i 


„Ogrodniczko" — w cywilu Agniesz¬ 
ko. 

„Śmieszki" chcą też wierszem na¬ 
pisać kodeks bezpieczeństwa {zada* 
nie nr 4 i wyprawy pierwszej), ale 
to nie takie proste! Trudzq się nad 
tym od dłuższego czasu i wciąż nie 
wychodzi. Zadanie „Kontakt" posta¬ 
nowiły zgj zrealizować w Lipnicy, 
dokąd niedługo jadą, ponieważ w 
Krakowie nie napotkały żadnego in¬ 
nego patrolu* Ich sojusznikiem nu¬ 
mer 1 został tatuś „Sanitariuszki"* 
Krystyn Hosslinger. Mo on bardzo 
fajne pomysły oraz ładnie rysuje. 
Drugim sojusznikiem jest babcia 
Iwony. Z nią właśnie „Śmieszki" ja¬ 
dą no wieś, gdzie może uda im się 
zwerbować do paczki Krysię i Edka, 
dzieci gospodarzy, u których będą 
mieszkać, 

Iwona Hatstinger 


Zupełnie inna 

pełna wrażeń noc.. 


WIELEŃ PIN. (MSI), Wakacyjny 
patrol „Duch Dingoia'* z Wielenia 
Północnego ma zo sąsiadki zastęp 
o podejrzanej nazwie „Baby Jagi". 
Kiedy któregoś dnia wieczorem „Ba¬ 
by Jagi" wyruszyły na próbę do 
Małpiego Gaju, jeden „Dingol" za¬ 
kradł się do ich bazy \ zawiesił na 
nitce zaproszenie no biwak no całe 
następne popołudnie i- noc. 

O oznaczonej porze „Baby Jagi" 
stawiły się w komplecie. Tobołki za¬ 
brał Tarpan* o wszyscy ruszyli w 
drogę pieszo* Iwona zabrała długą 
spódnicę, toteż nojpEerw imiona słę 
z niej do rozpuku, ale potem oka¬ 
zało się, ze i spódnica się przydała, 

Namioty rozbito na tiw. Zwie¬ 
rzyńcu. Beata i Krysia oprawiły „nie¬ 
widzialną ręką" ryby, a Darek i Ja* 






cek wynaleźli tratwę J zaczęli żeglo¬ 
wać po Bukowce. Oczywiście szyb¬ 
ko byli mokrzy, a przebrać się nie 
było w cc, toteż Jacek cały wieczór 
paradował.., w folboniastej spódnicy 
Iwony, Zaczepiał nią o gałęzie i w 
ogóle mało się przydał. Bo nie mógł 
dokładać da ogniska, ale wyglądał 
fajnie! 

Na pieczeniu kiełbasek, śpiewach 
\ rozmowach zeszła prawie cała noc. 
Jedni spali przy ognisku na mate¬ 
racach, inni o drugiej nad ranem 
słuchali budzących się ptaków i 
oglądali szarzejący świt* Wkrótce 
zrobiono no kocherach śniadanie, a 
o 8 wszyscy hyfi już w domu. 


Nie macie pojęcia Jak się potem 
wspaniale spało! 

Dela Dziekan 


I 
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Zdjęcie: Jocfk Łopuszyński 

Chwytaj wakacje na gorąco 

Słonce, płaza, morski wiatr i beztrosko roześmiana dziewczyna*,. Takie zdjęcie moi* sią stać 
ozdobą zbiorów każdego szanującego się Fotopstryka, Jeśli chcesz pochwalić sią przed światem 
swymi fotograficznymi umiejętnościami — spróbuj i Ty swych sił* Tematyka zdjąć dowolna, chcieli¬ 
byśmy jednak, aby dotyczyły one tegorocznych wakacji. Czekamy wiąc na kolorowe fotografie, 
przezrocza t czarno-białe zdjąć i a — w dowolnych formatach. Najciekawsze zamieścimy. Na auto¬ 
rów czekają NAGRODY - NIESPODZIANKI) 


























































*51-1HwPP* 


Dxiś przedsta tria my: 


SINGAPUR 


To rno>s pońitwro, leżąca w po¬ 
bliżu południowej erę id Półw*!' 
pu Malojslllj^ no i ferrytowa ni u 
woźnych iztofećw morafeich jpel- 
ma titotną rolę w międzynarodo- 
wym życiu goipodorcEym. Wielki, 
unowocześniony w ostatnich la¬ 
tach port wolnocłowy w Smgopu- 
ne* loraiem stolicy poństwo, jeit 
woźnym centrum handlowym Ajji 
Południowo* Wschodniej- Zawija 
tu 40 tyliccy statków rocznie. 
?n*i Singapur ptiethodzi 40 
procent światowych obrotów kau¬ 
czuku i cyny* Jest również Jednym 
z głównych w tym łejonfe świata 
ośrodków przemy siu stoczniowe¬ 
go i petrochemicznego. Tutejsze 
rghneoe prrarabtcją rocznie po- 
ood 30 min ton ropy* dostarcza- 
net tcsnk^wcnmi i rejonu Zatok! 
Perdtśej, Wąbiaić rafinerii znaj¬ 
duje się w rakach wiełSrięh kon¬ 
cernów międzynarodowych. Pań¬ 
stwowa ^Sngopore Petroleum 
Company H kontroluje ok. 7 proc, 
prretwórstwa ropy* 


Jako feruj dysponujący znaczny¬ 
mi nadwyżkami dewizowymi i sie¬ 
dziba wielu banków nazywany 
jest częsta skarbcem Azji. 


Wysokie podatki oiysklwiae 
prac? państwo od wblridtl! n- 
ttoefii ona uuku dochody x 
portu i priMuyiiu stoczniowego 
wpłynęły om izybkl rozwój całej 
fOspodarkU Rozbudowano tu m. 
Lcu przemysł precyzyjny. Produkt 
narodowy brutto powieki za się 
w ostatnich litach *4 13—41 proc. 
rocznie. Fod względem dochodu 
narodowe** pnypadajĄtt-go om 
jednego mieszkańca, kraj len 
wysuną! tlę w Azji na drucie 
miejsce po laponlL 
Historia Slttfapuru sięga XH 
wieka. kiedy to kupcy Indyjscy 
na wyspie Singapur zaloty U 
miasto o tej samej nazwie* W 
1S67 roku Singapur skolonizowali 
Anglicy* Wraz i otwarciem Ka¬ 
nału Barskiego roapocząt tlę 
szybki mzwój mii sta. 


Woźne położenie strategiczne 
sprawiło, źe powstały tu lotnicze 
t morskie bory brytyjskie dla och¬ 
rony i nie resów-tego państwa* ist- 
jmejące ireszią do driŚ* Nic 
leż nie wskoruje, by miały być 
one zlikwidowane w najbliższych 
- lotach. W czasie II wojny świato¬ 
wej port był okupowany przez 
Japończyków, W 1959 roku no 
ftwcy uchwały parlamentu brytyj¬ 
skiego. Singapur uzyskał częścio¬ 
wa autonomię i w T9Ó3 r. wszedł 
w sk)od utworzonej wówczas Fe¬ 
deracji Molajshej. W dwa [oto 
póżraej wystąpi! z nfej praklo- 
mując w ramach Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, niepodleg¬ 
łość 


Głowq państwa jest prezydent 
B. H. Sheares. Władza ustawo¬ 
dawcza należy do ĆS-osobawego 
parlamentu wybieranego w wy¬ 
borach powszechnych, Władzę 
wykonawcze] sprawuje nqd z pte- 
mierem Lee Kuan-yew. (hzł 


PwwieachnM: SSi km kw. 
ludność; 2150 tyj. 

Stoika ; Singapur 
Jedn, monetarna dolar singa¬ 
purski. 
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O d feiłfeu miesięcy Liban 
jest widownię krwa¬ 
wych wo!^ Z jedne] 
strony barykady inojduję się 
bojówki prawicowej orgoni- 
locji ,,FQ]ongo M , Łrteizającej 
głównie chrześcijon, Po stro¬ 
nie przeciwnej watcip muiul- 
monie. przed* wszystkim 
uchodźcy poleityńscy. 

Napięcie międry tymi dwo¬ 
ma ugrupowaniami religijny¬ 
mi trwo od wielu lat i roi po 
roi wybucha zbrojnymi star¬ 
ciami. U podłoża konfliktu 
tkwią jednak nie tylko waśnie 
religijne, ale przede wszyst¬ 
kim ogromne różnice społecz¬ 
ne i ekonomiczne, Z jednej 
strony ją bogaci, i drugiej - 
biedni. 


Chrześcijanie 
I muzułmanie 


libańska struktura państ¬ 
wowa opiera się na skompli¬ 
kowanym systemie propor¬ 
cjonalności, W ciosie pierw- 
siegOk i jak dotąd, ostatniego 
spisu powszechnego, przepro¬ 
wadzanego w 1943 r. — kiedy 
Liban uzyskał niepodległość - 
51 procent ludności określiło 
siebie jaka chrześcijan, o 49 
proc. jaka muzułmanów. Od¬ 
powiednio do tego rozdziela¬ 
na urzędy państwowe, o sy¬ 
stem ten, prawie nie zmienio¬ 
ny, utrzymał się do dziś. Pre¬ 
zydent jest wybierany co 6 \a\, 
i może zastać nim tylko chrze¬ 
ścijanin; premierem zaś mu¬ 
zułmanin, Przewód rucipeym 
parlamentu może być jedy¬ 
nie muzułmanin, a naczelnym 
dowódcą armii tylko chrześci¬ 
janin. System proporcjonalno¬ 
ści rozstrzyga nawet a tym. ilu 
można zatrudnić listonoszy i 
dozorców - chrześcijan, a ilu 
muzułmanów. 

Pomimo to chrześcijanie li¬ 
bańscy zapewnili sobie lep¬ 
szą pozycję, Kluczowe stano¬ 
wiska w gabinecie, np. re¬ 
sort obrony i spraw zagrani* 
cznych — od 30 lat prawie za¬ 
wsze były przez nich obsa¬ 
dzane. Zdominowali również 



OddrtalT iŁmJft* Polastrńeiyków p^wiiaff pn#d» wiiyitfcJin po i», by 
wtścrfi i tirtMiiblfh *kupantem o pro** <to iw*| ojcrrińf' 


mayela, którego zafascynowa¬ 
ło faszystowska Hitlerjugend. 
Po roi pierwszy zapoznał się 
z tq hitlerowską organizacją, 
będąc na Igrzyskach Olim¬ 
pijskich w Berlinie (1936). Po 
powrocie do domu zaczął 
Upowszechniać wśród człon¬ 
ków swej organizacji dyscy¬ 
plinę i idee włośnie Hitlerju¬ 
gend, Kierownictwo Falangi 
wywodzi się spośród właści¬ 
cieli ziemskich i wielkiej bur- 
zuorji. o jej bazą są warstwy 
drabnomieszciańtkie. 

Partie prawicowe (np. Unio 
Konstytucyjna czy Blok Naro¬ 
dowy) dysponują również ó-ty- 
sieczną, dobrze uzbrojoną i 
wyszkoloną milicją. Milicjo i 
falongiści od samego począt¬ 
ku walczą pod wspólnym 
sztandarem - „ratowania przed 
zacofaną tłuszczą mohome- 
tańsfca roju cywilizacji chrze¬ 
ścijańskiej 1 ', czyli Ubonu. 


Czym to się skończy? 


Starcia między Falongą li¬ 
bańską a lewicowymi grupa- 


AHe ma spokoju 


SZWAJCARII 


BLISKIEGO WSCHODU 


honki i ważniejsze urtędy 
państwowe. 


Zdaniem polityków muzuł¬ 
mańskich struktura ta jest już 
przestarzało i nie odpowiada 
rzeczywistości. Politycy ci 
utrzymują, że muzułmanie ze 
względu no Swój- wysoki wśród 
nich przyrost naturalny sta¬ 
nowią już od downa więk¬ 
szość w Libanie. Dlatego do- 



To idjfcft pnaditawldjęc* Cant/um 
t*puycłi, ip*k*Jn]«juydt czatach. Od 
dv zbrajrydr rtari. 


stolicy Aijrulu wykonan* lostalo w 
kliku mkilęcy w ridakto dochodzi 


mogoją się przeprawadienia 
nowego spisu powszechnego. 
Według ich ocen miałby on 
wykazać, że dwie trzecie U- 
bańczyfców to muiułrpanie, a 
lylko jedno trzecia — chrześ¬ 
cijanie, (Szacunkowo liczbę 
mieszkańców Libanu ocenia 
się dziś na 3,2 min). 

Przywódcy muzułmanów żą¬ 
dają dla swych współwyznaw¬ 
ców większego udziału w 
urzędach państwowych. Ale 
nie tylko. Urząd prerydento 
powinien, ich zdaniem, być 
obsadzony no zmianę: roz 
przez chrześcijanina, raz przez 
muzułmanina. 

Muzułmanie domagają się 
ponadto całkowitej reorgani¬ 
zacji sil zbrojnych, w których 
wyraźną przewagę moją 
chrześcijanie (korpus oficerski 
stanowią niemal w całości 
ch rzekli jamę). 

Tymczasem falongiści nadal 
roszczą sobie prawo do decy¬ 
dowania o najważniejszych 
sprawach kraju. 


mi muzułmańskimi, kierowa¬ 
nymi przez takie partie, jok 
Sacjotistyczna Partia Postępo¬ 
wo, Socjalistyczna Partia Od¬ 
rodzenia Arabskiego czy 
wreszcie Libańska Partia Ko¬ 
munistyczna, nasiliły się z 
chwilą przybycia do Libanu 
oddziałów zbrojnych Organi¬ 
zacji Wyzwolenia Palestyny, V/ 
maju 1973 r., w ciągu 2 ty¬ 
godni zginęła 500 osób, o 
1500 zostało rannych, 


Niechlubny życiorys 


Kim są członkowie Falangi? 
Aby odpowiedzieć na to py¬ 
tanie, trzeba się cofnąć do 
roku 193ó. Wówczas to pow¬ 
stał zalążek tej orgonizocji. 
Początkowo miała ono cha¬ 
rakter sportowy. Wkrótce jed¬ 
nak przekształciła się w orga¬ 
nizację paramilitarną. Stało 
sfę ta za sprawą jej twórcy, 
dc dziś piastującego stanowi¬ 
sko przywódcy ™ Pierre Gem- 


Konflikt został jednak za¬ 
żegnany no krótko. Przywód¬ 
ca Falangi, Gemmoyel, za¬ 
czął coraz bardziej natarczy¬ 
wie domagać się ogranicze¬ 
nia swobody ruchu oddziałów 
palestyńskich. Twierdził przy 
tym demagogicznie, że 320 
Lys, uchodźców żyjących na 
terenie Libanu wraz z 10 ty¬ 
siącami bojowników stanowi 
państwo w państwie, a ich 
działalność prowokuje odwe¬ 
towe ataki ze strony Izraela, 
Była to niewątpliwie woda na 
młyn izraelskiej propagandy. 


W połowie kwietnlo br. w 
Bejrucie doszło do nowych 
starć. Pochłonęły one 150 
śmiertelnych ofiar, 300 osób 
zostało rannych. Falanga 
wystąpiła obecnie z żądaniem 
nie tylko usunięcia Palestyn- 


Ł 


f 


(V 
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cZyków z terytorium Libanu, 
ale również domaga się prxa^ 
kazania w ręce chneicljan 
większości stanowisk, piasto¬ 
wanych dotychczas przez mu- 
zulmonów. 


Ostatnie doniesienia agen¬ 
cyjne znowu odnotowały 
zbrojne starcia t\o ulicach 
Bejrutu, Są zabici i ranni. 


Czym skończy się libański 
konflikt? Trudna powiedzieć. 




Jok do tej pory nie pomogły 
wysiłki prezydenta SulejmO' 
na Famndziji (chrześcijanin), 
który zmieniając gabinety* li¬ 
czył na zażegnorote^sporu. Os* 
lotnio misję szefa rządu pre¬ 
zydent powierzył Roszldowi 
Karamięmu (muzułmanin). Był 
on juz w latach poprzednich 
premierem 8 razy i jest chy¬ 
ba najzdolniejszym politykiem 
libańskim. Ale czy uda mu się 
zaprowadzić ład i sprawied¬ 
liwość w „Szwajcarii Bliskiego 
Wschodu", jok do niedawna 
określano ten spokojny kraj 
pokote czas. Sceptycy 
twierdzą, że nie pomogą tu 
zdolności dyplomatycine pre¬ 
miero, Jeśli ma zapanować w 
Libanie trwały pokój, rząd 
musi przeprowadzić grunto¬ 
wne reformy społeczne tak, 
by wszystkie warstwy, nieza¬ 
leżnie od wyznania religijne¬ 
go, były traktowane jednako¬ 
wo. 

ST. BOROWIECKI 


Zdjęcia: CAF - UPI. 
CAF A, Urbanek 


Z OSTATNIEJ 
CHWILI 


I 


1 llpea br* podpisany zo¬ 
stał w Bejrucie rotsejm* kła¬ 
dący kres walkom między 
prawicowymi oddziałami 
ml postępowych sil ifbtłń- 
f&langistów a ugrupowania- 
ebich, występujących wspól¬ 
nie z Palestyńczykami. Do¬ 
kument ten podpisano w o- 
hecności wyższych dowód¬ 
ców armii libańskiej i kie¬ 
rownictwa palestyńskiego 
ruchu oporu. Porozumienie 
przewiduje rozebranie ba¬ 
rykad, wycofanie ciężkiej 
broni oraz wprowadzenie 
libańskich sil bezpieczeń¬ 
stwa do wszystkich zapal¬ 
nych punktów stolicy. Po 
raz pierwszy od 8 dni na 
ulicach Bejrutu zapanował 
spokój. 


Tego samego dnia został * 

zaprzysiężony nowy rząd 

libański. W nowym gabine¬ 
cie Rasz Ida Karamlegn nie 
ma żadnego przedstawiciela 
prawicowej Falangi libań¬ 
skiej. (sb) 



CO MEGO POMÓC, 


pioioa f- pogfonowiŁa dzisiaj stę to 
ogóle nle.nuzać ż domu. 


A CO MEGO WYRĘCZYĆ 


Znam fajną pntpę dziewcząt i 
chłopców z mojego podwórka* Tak 
ztóTrfo* ie cz<ić z nich wyjti- 
, na wakacje dopiero później t 
już wróciła z obozów. Teraz 
i/ą czas razem — to dwznym 
imym mieście. Któregoś dnia je- 
z chłopców wpadł na pomysł, 
colą paką wyjtchai na dioa dni 
jego t cu/ka, m wieś; pomogą 
sianokosach* Jak pomy^eU, tak 


tuzjazmem przypałów uwali *ię do 
wyjazdu. Czuli lię potrzebni, totęcej 
— bi/ii wręcz przekonani, te bez ich 
pomocy nie odbyłyby się rianokory. 


Chętnych na pracowity Weekend 
„yfo pięcioro: dwie aetnatMathL 
jeden młodszy i dwóch starszych 
chłopców Z uTŻeUrim zapałem i en- 


Wżejifca chałupa. Czyj(a ł zadbapa. 
Krzątają *ię pa niej dioie miode 
dziewczyny, Ostatnie spojrzenie w 
lustro, poprawa fryzury i makijażu „ 
Złapały torebki i jut w drzwiach 
jedna z nfch krzyknęła to głąb izby: 


- Hanka* nie prześpij tylko kola¬ 
cji! — zachichotały i toy biegły, A 
Hanka leżała w łóżku, bo ją bolała 


Do tost dojechali wieczorem. Po 
nocy spędzonej w stodole, o piątej 
rano wyruszyli w pole. Pachniało 
sianem t„ przygodą. 

Początkowo praca szła 5zyhfco l 
wydawała ffię zabatoą, Ale wkrótce 
por zaczął eplyujać Im z czoła * Od 
M kopkou?anśa' ł (dumni byH z nowe¬ 
go słowa) porobiły iię pęcherze na 
rękach, bała! krzyż. Robota przesta¬ 
ła jui być zabawą. Coraz częstsze i 
dłuższe były odpoczynki t Ale am¬ 
bicja* żeby mimo to dorównać go¬ 
spodarzom , mobilizowała do dalsze - 
qo wysiłku. Jeszcze nipdy gorzka i 
zimna kawa „Dobrzynka^ tak bar¬ 
dzo nie jmafcoteaks, jeszcze nigdy 
nie jedli tak dobrego cńłeba i nie 
pili tak to5panfaIeyo zsiadłego nile- 


A wieczorem , umęczeni, obolali, 
opieczeni słońcem,, rozczochrani .1 
brudni, turóciii wszyscy razem z 
poła. Me mieli nawet siły na wy¬ 
głupy przy myciu. Czerpali totadrami 
toodę ze studni i włosy jeżyły im $fę 
na głowach na samą myśl* ze je¬ 
szcze muszą zjeść kolację * Wajchęt- 
niej padliby teraz byle gdzie, aby 
odpocząć. 


chały się do nich przyjaźnie t zado¬ 
wolone, że robota „sarna $ię .zrobi? 
la”. 


Z ożywionej rozmowy wynikało, 
źe żadna z nich nie lubi u;si, Praca 
tu za ciężka, za brudna, niszczy ręce. 
Marzą ioięc o tym, aby ^asyłądoumć" 
w mieiciej. 


fca. 


W izbie czekał już suto zastawio¬ 
ny stół. Przygotowane wcześniej 
przez matkę gorące dania wniosły 
Irzy dorodne córy gospodarza: Han¬ 
ka, która dzień spędziła leżąc w 
łóżku , Joaśka i Elka w które wymy¬ 
śliły sobie bardzo ważną sprawę do 
załatwienia to mieście, aby tylko nie 
Uć w pole,** Teraz wypoczęte t wy¬ 
malowane, wystrojone* stawiały ta¬ 
lerze przed warszawiakami, U śmie- 


1 to już koniec historii* Trzy 
siostry t znudzone codziennością wsi * 
zmęczone pracą w polu, usyftorzystu- 
ją każdą możliwość, aby się od mej 
wymigać. Rozumiem toł Warszaw¬ 
ska piątka* dla rozrywki i przeżycia 
przygody, pomogła w najgorętszym 
okresie sianokosów. Chwata im, ie 
wybrali właśnie tę formę relaksu * 
Ale myślę, że co innego pomóc, a co 
innego wyręczyć*,. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 





























































J AK grzyby po deszczu, 
niemal w ciągu jednej no- 
1 cy, wyrosły na placu De¬ 
filad pned Patatem Kultury,., 
góralskie bacówki niby-chatki 
wiejskie, kryte strzechą, ogrodzo¬ 
ne plotko mi — „jak żywe”! Tam 
bowiem, już po raz czwarty, od¬ 
było się w niedzielę 22 czerwca 
CEPELIADA, impreza lorgamio- 
wano wspólnie przez Cepelię j 
redakcję „Ezpressu Wieczorne¬ 
go". Jest to tradycyjny, gigan¬ 
tyczny jarmark, urozmaicony wy¬ 
stępami zespołów regionalnych, 
na którym kupić moina przeróż¬ 
ne „cepeliowskie" wyroby: cera¬ 
mikę, chusty, bajkowo kolorowe 
zapaski, wyroby ze skóry i drew¬ 
na, rzeźby, wycinanki, cudowne 
koronki. Tłumy otaczały więc bez 
przerwy stoiska, w których ludowi 
twórcy haftował!, tkali, lepili, 
rzeźbili świątki i figurki, malowa¬ 
li na szkle. Wie macie pojęcia 
jaka to Frajda patrzeć, jak pow¬ 
stają wszystkie te cudał Rów¬ 
nież entuzjastycznie kupowano 
różne „odpustowe" gwiżdżące 
ptaszki, kolorowe sztuczne kwia¬ 
ty, wyplatane i ciasta kogutki 
- rodem z Kazimierza, na które 
najwięcej było amatorów wśród 
dzieciaków i młodzieży. Nikomu 
nie przeszkadzał straszny upal — 
bawiono się wyśmienicie do póź¬ 
nego wieczora. 

A jaka była to kolorowa war¬ 
szawska niedziela, spróbujcie so¬ 
bie wyobrazić, oglądając zamie¬ 
szczone obok zdjęcia. 
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Beato ma trzynaści* Jat Zdała właśnie db 
siódmej kkisy. Mieszka w Warszawie* 

Inko Jest o rok starsza od Beaty. Zdało do kłosy 
ósmej, 

Beata i Inka mklika ją w tym samym domu, no 
innych tylko klatkach schodowych. Beata z rodzi¬ 
cami od panj już lat, Inka niecały rok. 

Właśnie wtedy, niecały rok temu, poznały wę. 
Beata już ni* pomięta dokładnie, jaki to był dzień, 
ale chyba gdzieś w ostatnich dniach slerpnfa* je¬ 
szcze przed szkołą, a Już po powrocie z wakacji. 

Toto Beaty wrócił tego dnia ,dq domu pod wrfe- * s 
ozór. Był rozpromieniany, Jui ód drzwi zawoła! do 
mamy; ' , * 

— Wyobraź sobie, KaraJ dostał pranfesieftfo da 
WarszawyI I Jeszcze więcej — będzie mieszkał W 
naszym domu. Ca za cudoimy zbieg okn4'cni alei! 

O tym Ka-rołu, ojca najserdeczniejszym pizyja- 
cieJu z młodych lat, Beata słyszała ód downa. 
Chodzili razem do szkoły, służył! razem w wojsku, 
pa wojsku przez pewien okres pracowali w jednej 
instytucji. Patem drogi ich rozeszły się. Kgriki , 
z okazp ImfienTn, ŚWiąt, czasami listy. Beata wio- 
dziatei, że ma on córkę w Jej Wieku. Gefcawę, ja- 
ko ono Jest.. * 7 , i , 

Jakby odczytując jej myśli, ojciec zwrócił się do 
nFejr ~ ‘ 

— Poznasz jutro Inkę. No pewno zaprzyjaźnicie 
się! 

Tego drugiego dnia Beato oczekiwała z dużą 
niecierpliwością. Krzątało słę po kuchni, poma¬ 
gała mamie szykować kolację 1 cały czas nasłu¬ 
chiwała dzwonka. Wreszcie przyszli. 

— Poznajcie się! 

— To jest Inka! A to jest Beata! 

— Zaprowadź, Beatko, gościa do siebie. Poga¬ 
dajcie tymczasem, zawołamy was na kołocję. 

Poszły. Nte wychodziła im Jakoś to rozmowo. 

No szczęście był adopter. 

— Lubisz płyty? - spytało i nadzieją w glosie 
Beato. Inko skwapliwie kiwnęła głową. 


•- * * 


Spotykały słę często. Dawna przyjaźń ojców od¬ 
żyła po przerwie w zwielokrotniony sposób. Jakby 
chcieli sobie wynagrodzić te lata rozłąki. Obie ro¬ 
dziny odwiedzały się wzajemnie, robiły wspólne 
niedzielne wypady »o mkisto, nieraz któryś z oj¬ 
ców kupował dwa bilety do kioa — dla Beaty 
i Inki. 

Chodriły więc do kina, choddły na spacery, by* 
woły u slebłe w domu, Inka znała już wszystkie 
książki Beaty, Beata znało wszystkie książki Inki. *. 
Tylko rozmowy im się nadal nie IdeHy — zaczynały 
coś I zaraz,., stopi N£e «!o dolej. 

Baśka, z którą Beata siedziała w Jednej ławce 
od pierwszej klasy, odezwała jfę któregoś dnia 
z przekąsem: 

— Mosz teraj, widię, nową przyjaciółkę. Wszę¬ 
dzie się z nią szwendasz. Ja już nie jestem doić 
dobra. 

- Coś ty, Baśka — za protestowała wtedy — to 
wcale nie Jest moja przyjaciółka. To tylko córka 
najserdeczniejszego przyjaciela mojego ojca. 
Zrozum, Baśka, jd muszę... 

Ale Baśko nie chciało zrozumieć. Obraziła się, 
prawie przestała z Beatą rozmawiać. Beata chciała 
nawet wtedy łnce powiedzieć, żeby stę od niej od¬ 
czepiła, żeby data Jej spokój/ że trąd przez nią 
najlepszą koleżankę, ale doszła da wniosku, że 
nie ma sensu. W końcu przecież rrfc takiego kon¬ 
kretnego przeciwko ince nie ma, sympatyczno jest, 
zgodna, a i ojcu byłoby przykro. 

• • * 


Kredy w maju okazało się, że pierwsze tygod¬ 
nie wakacji musi Beata spędzić w domu, wcale 
nie była tym zmartwiona. Tyłe Jest różnych ne~ 
czy, które sobie od wieków planowała, że zrobi* 
Teroz będzm okazjo — człowiek ską nie spieszy, 
lekcje nad ram nie wiszą. 

Nie była tez zmartwiona, kiedy dowiedziała się, 
że ,,na szczęście nie będzie*siedziała w Warsza¬ 
wie sama jak kołek", bo Inko też na razie zastoje 
w domu* Oczywiście, wolałaby, żeby na miejscu 
Inki było np. Baśka, ale przecież Baśka jest obra¬ 
żono, a pozo tym i tak wyjeżdża. 

Rodzice postanowili zostawić Ince i Beacie mak¬ 
simum swobody. Organizacyjnie ustalili, że jeden 
cały dzień — ad śniadania aż do po kolacji — 
Inka będzie w domu Beaty, a drugi dzień na od¬ 
wrót 

Pierwszego dnia wybrały się do Łazienek, po 
drodzę Inka zafundowała lody; tata dał jej na to 
specjalnie pieniądze. Na drugi dzień byty na ba¬ 
senie, Beata dostała od swojego taty pieniądze 
no postawienie coca coli. Potem był dzień trzeci, 1 
czwarty, piąty**. 


DOKOŃCZENIE NA STR, 4 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Któregoś kolejnego dota było soboto. 
Reoto po odprawodięfwu Inki pod drzwi 
fOj klatki - tok to jakoś wynifcoto, ie 
gospodyni odprawodralo codziennie go- 
seto - szykowało sobie w ookoju torbę 
no jutrzejszy wyjazd Mieli jechoc do 
dziadków pod Łowicz. Ges-zyta się bor- 
dzo. J i tego, ie odwiedli dziadków* i z 
togo* ie inki przez jeden dzień nie hę- 
ddt oglądać Orrwi były niedomknięte. 
Z pokoju rodziców dobiegła ją roimo- 
w<i: 

mama: Czy Inko też i nami pojedire? 

tata: Właśnie rozmawiałem i Koro¬ 
lem. Miot inne plóny, ołe ugodzi! się ie 
mną, ż* okrucieństwem by roby je roz- 
dziefcc. Zauważyłoś, i* ciągle sq ra- 
zemT 

marna; Oczywiście, że zauważyłam. 
Prawdziwe papużki nierodączki. i cie- 
sz< »ę ogromnie - nareszcie Beato ma 
prawdziwą przyjaciółtę. Zdaje się, że z 
Basią się poprztykały; dawno jej u nas 
nie było. 

tato: Tym bardziej szczeliwie sfę zło¬ 
żyło, ie Inko też jest w Warszawie. 
Przynajmniej mało mo sympatyczne wa- 
irac^eu* 

Seata o molo ite Mn^trytota zębami 
ie złości. Inka no drugi dzień usiłowa¬ 
ło..* zaspać. Obudzili jq w porę, 

« * i 


Zbliżał się dzień wyjazdu Inki na ko- 
lorte. W przeddzień to ono była gospo¬ 
dynią. Rakowata się, 

— Dcl wyprasuję ci tę bluzkęI - zo- 
ońcrowaia się Beato. 

— Nie męcz się* dam sobie sama ra¬ 
dę. dziękuję. 

- Może wyskoczymy na lody? — znowu 
wyszło z irikjoiywp Beata, - Tato dc^ 
ms dzisiaj dychę 

— Zbiera się na burtę* chyba nie 
warto. 

Wtedy weszła do pokoju mamo Inki 
z dwoma talerzykami truskawek. 

- Rozmawiade?l Pakujecie slęłl Jok 
Beata jest dzisiaj ładiue uczesana; 
przyjrzyj się, Wius, tobie też by było w 
takim uczesaniu dóbrre. 


hfce odpowiedziały, Siedziały przy 
stole naprzeciwko siebie i w milczeniu 
jadły truskawki, Talerzyki były juz dawno 
puste; o one wciąż siedziały bez słowa, 
Już m obojętne, pk jeszcze przed 
miesiącem* ale t nienawiidg. Na uczę- 
ście był to ostatni dzkń I 


* 


Inkę odprowadzali mi dworzec: jej to¬ 
to, tata Beaty i Beata. 

— flow się dobrze na kołoriiochl - 
poweckiafa Beata całując Inkę gdzieś 
w akowcy ucha, 


* Trzymaj sfę* Beata, na tym obozie f 
— powiedziało loka robiąc to samo. 

Patom pociąg odjechał. Z Inką* któro 
pcei wjj f rai od 19 dnł było bez Beaty*. 
Beata, ptoriwzy. raz ad 19 dn* bez Info 
S*łq lekka, swobodna i wesoła. Ojcowie, 
fafc zwykle, ragadaK s*ę s 


— Za I d, to Jata wyjechało? — spytaj 
nagle pan Karol. 

- Ach, ta patfaiń - dorzucił tata 
* No, fltft martw się - dodaj - 
zlecą jak z bicza trzasnął I ino- 

będztode razem ł 

Akurat przechodzili koło budki t rur* 


Wiem* Łe najlepszy przysmak r.1« 
goryczy rozstania z przyjaddem, 
pozwól, im zafunduję ci na pociechę 
z kremem — powiedział pon Karol* 


tóęfe tę rurkę do ręfa'. Ojcowie ino- 
się, a ona Krata bezmyślnie 
Gorzki Jatfl toki.. 

EWA KŁMlEWia 






r w HAŁEM i u t ii'Q ąi kłiJ rl^ ’ -wr oljop' 

t »Łlm fMid* Aiauti. Ni* muiiulini nnn^ ip«- 

Ą * cjalnle się wysilać. niewiele lego było* Duży 
plac i trzema berakami-koiiaramJ policji* wojsko i 
celników, pałac namiestnika, hoteli poci to, misja ka- 
tołkka, kilka mniej lub więcej zrujnowanych bu¬ 
dynków i obowiązkowym! tarasami i kilkadziesiąt 
ulepionych z koralu i gliny chat. Dalej ulice koń¬ 
czyły się w pustyni* 


BYŁO WSZYSTKO, CAŁE MIASTO 


...jeśli nie liczyć rafinerii ropy i nowego osiedla, 
ale to jui było zo starym Assob, Był jeszcze upał, 
nieznośny, paraliżujący skwar. Nowel wiejący mon- 
sun nie przynosił ochłody. Przeciwnie — ponył swym 
gorącym, zmieszonym z solą morską oddechem. Już 
o godzinie dziewiątej rano człowiek miol komplet¬ 
nie ,.upieczony" mózg i szukol tylko ciento. Życie 
zoczynoło się wieczorem. 

Zdecydowanie rainrł się od miasto port. Zbudo¬ 
wany pned kilku Joty przez radzieckich specjalistów 
w miejscu, gdzie od stułeci zawijały żaglowce uprą* 
wksjące kabotażową żeglugę po Morzu Czerwonym, 
był nowoczesnym obiektem mogącym sprawnie ob¬ 
sługiwać nawet duże stotkl Często chodziłem na 
nabrzeża portowe mając nadzieję, ie może akurat 
zawinie tu polski statek. Pewnego dnia, po przejściu 
bramy portowej, usłyszałem dziwny ni to śpiew, ni 
ibianawą recytację z jednym gardłowym i przeraźli¬ 
wym głosem, wybijającym się ponad jakby odpowia¬ 
dający mu chór. Poszedłem w kierunku, skąd do¬ 
chodziło ta zawodzenie. 


PRZY NABRZEŻU 
STAŁ PRZEDZIWNY STATEK 


„.przypominający archaiczny prototyp parowca. Pod 
zwisającą, całkowicie spłowiałą banderą* nic juz nie 
mówiącą o przynależności państwowej armatora 
statku* odczytałem z trudem prawie nieczytelny na¬ 
pis na rufie - „Shebba”* Nazwy portu macierzy¬ 
stego, nawet nie można było się domyślić. Pod od¬ 
padającą płatami czarną farbą czerwieniły się rdzą 
płyty kadłuba. Wprost nie mogłem uwierzyć, ie coś 
toklego jeszcze pływa - bc, przewozi ładunki. 

Na mostku wyglądającym jak skrzyżowanie kiosku 
i piwem i ambony, stał gruby* ociekający potem 


biały, Byl to chyba kapitan - jedyny Europejczyk 
na pokładzie tej łajby, Załoga, prezentowała mie¬ 
szankę wszystkich ras. Na zwisającej za burtą na 
linach desce stało dwóch aomych marynarzy. Od 
czasu do czasu leniwie uderzali młotkami w szcze¬ 
gólnie zardzewiałe miejsca. Jeden z nich, wysoki, 
dwumetrowy Somalijczyk, ubrany był w jakieś ‘Strzę¬ 




Jersy Mos&aSk&wski pisee % Eti&pifc 


py długich męskich kdesonów. Jedna nogawka koń¬ 
czyło się gwałtownie tuż zo kolanem, na drugiej 
widoć było zobiegi właściciela nad przystosowa¬ 
niem tego niezwykłego stroju do wymogów tropikalne¬ 
go kUmotu. Po prostu cała nogawko było wyrwana. 
Jego kompan, o giubych, wywiniętych wargach i sze¬ 
rokim, spłaszczonym nosie, z krótką, krętą czupryną, 
czarny jak heban, lekceważył modę europejską. W 
pasie był owinięty krótką, nTe sięgającą kolon, kie¬ 
dyś, być może. białą przepaską. Na rufie, ukryty przed 
okiem kapitana, przykucnął pod bfeszonką farby chu¬ 
dy, o sterczących żebrach, Arab, Brudny za woj 
kiwał się w momentach, kiedy głowa właściciela 
bezwładnie opadała w drzemce. Potężny pędzel* 
którym wychudły majtek miał pewnie motawoć po¬ 
kład, służył mu jako podpórko, Źółtolicy Chińczyk 
— nie Chińczyk co kłfko minut wyłamał się i budki 
kombuzo na pokładzie i biegł na mostek z butelką 
piwo, owiniętą ocEekojącą wodą szmatą. Grubas po¬ 
chłaniał jedno piwo zo drugim. 

Na statku uwijała stę ich cała gromada, półna¬ 
gich, owiniętych jedynie wokół paso kawałkami po¬ 
darte] mateńi. Ciemne, błyszczące od potu grzbiety 
przechylały się pod cięzWtai workami z kawą. Czło¬ 
wiek stający no pryzmie worków* chyba brygadzisto, 
wykrzykiwał chrapliwym głosem jakieś niezrozumiałe 
słowa. Odpowiadał mu chorem dźwigający worki 
tłum. Przypominało to odmawianą zbiorą w ko¬ 
ściołach litanię. Ale sceneria miejsca, dzikość gło¬ 
sów przechodzących jui leroi w krzyk, prędko kaza¬ 
ły ml zapomnieć o tym porównaniu. Tempu tej mela- 
recytacji odpowiadało tempo pracy. Bose stopy ro¬ 
botników wybijały coraz szybszy rytm na deskach tra¬ 
pu. Gemne orała lśniły od spływającego potu. Stat- 
dem zawładnął szał, Znrknął part, statek, prysnęlo cien¬ 
ko skorupko cywilizacji. Były tylko wykrzywiane w 
grymasie twarze, przekreślone krechą lśniących zę¬ 
bów. To jui nfe była praco — ta była pfeśń I taniec 
wojowników. Już dawno przestana spuszczać worki 
do lodowni po specjalnym ześlizgu, zrzucano je 
wprost z pokładu w dćl. Kapitan z nledopltą butel¬ 
ką piwa w ręku wsparł się a balustradę mostku l i 
półotwartymi ustami wpatrywał się niebieskimi, za¬ 
mglonymi oczkami w widowiska na pokładzie. Słabsi 
zaczynali chwiać się no nogach, nfe nadążając za 
szaleńczym tempem, narzuconym przez „zapiewajfę" 
z lądu. Głosy były coraz bardziej chrapliwe, cichsze. 
Wreszcie jakiś szczególny* wysoki* wibrujący krzyk 
zatrzymał w pół kroku szaleństwa, Robotnicy zwalili 
się z nóg tom* gdzie który stał. Na statku zapadła 
martwa cisza* 

Teraz dopiera spostrzegłem, ie Arab* który przed¬ 
tem drzemał na rufie, leży ciężka dysząc wśród in¬ 
nych- Poznałem go jodynie po pędzlu, który ciągle 


CHAMPION 


GUMOWEGO KÓŁKA 


Ostatnie, pełne napięcia sekundy finałowego pojedynku o tytuł mistrza 
Warszawy w ringo na rok 1975. Paweł Czajkowski stoi przed wielką 
szansą — tylko jeden punkt dzieli go. od powtórzenia ubiegłorocznego suk¬ 
cesu! Skupiony, długo zwleka z oddaniem decydującego serwu* Wreszcie 
rzuca* Jego przeciwnik* Marek Dukaczewski łapie kółko. Teraz następu¬ 
je niezliczona ilość przerzutów. Kto będzie dokładniejszy? Marek nie wy¬ 
trzymuje^ napięcia*, rzuca na aut.-Paweł zwyciężył! Zdobył, jui po raz 
drugi, tytuł mistrza Warszawy oraz nagrodę naszej redakcji — namiot* 


— W ringo gram już dwa i pół roku — powiedział nam Paweł* — Zain* 
teresowalem się tą grą chyba dlatego* że wyrabia doskonale warunki fi¬ 
zyczne, ćwiczy refleks. Żałuję tylko, ie mistrzostwa rozegrano w tak nie¬ 
korzystnym terminie, co uniemożliwiło wzięcie udziału przebywającym 
na obozach 1 koloniach* Ale ci, którzy nie wystartowali teraz, będą miełi 
szansę spróbowania swych sil w mistrzostwach Polski we wrześniu, 


trzymał w Tęku, Obok wywróconej bJaszanki zastygła 
kałuża zielonej farby. Deska wisząca za burtą była 
pusta.** Jedynie ićltolicy kucharz, oparty leniwie o 
drzwi kambuza, spokojnie kończył pić butelkę piwa* 

Jeszcze tę dwie, trzy takie „litanie" i statek zo* 
stanie załadowany. Co kraj, to obyczaj. Gdzie indziej 
wymyśla się taśmy, przyspiesza kh bieg.., A tu ko¬ 
pi tanowi bardziej opłaca się wynająć robotników, 
niż zapłacić zo załadunek dźwigiem, Ale iq to tei 
robotnicy niezwykli, nie bardzo znający wartość pfe-| 
rtiądzo. 


KOCZOWNICY Z PUSTYNI DANAKIL 


.„walczą da dziś między tobą, Porywają sobie 
wielbłądy i kobiety, kradną trzody. Walczą o wadę, 
złoża soli 1 walczą, bo cóż to zo mężczyzna, który ; 
nie zabił przeciwnika. Świadectwo dojrzałości otrzy¬ 
muje się w momencie, kiedy padnie wróg. Tak było 1 ’ 
na pustyni Danakii zawsze; słabszy ginął, I to nie 
tylko w walce* Zwyciężała go pustynio, piaskowa bu¬ 
rza, brak wody, choroby* wreszcie głód. Kiedy zbu¬ 
dowano port Assob, ściągnęło tu wielu nomadów 
całymi radami. Tu były pieniądze, za które można 
kupie broń, wielbłądy, czy bydło. Miesiąc czy dwa 
pracy i z powrotem do siebie w pustynię* Przynieśli 
da cywilizacji swoje pleśni wojowników, tańce, swo¬ 
je zwyczaje. Rozbili pod miastem no skraju pustyni 
swoje skórzane namioty, przygnali trzody, Czasem, 
gdzieś dalej, za piaskowymi diunami, dochodzi do 
starcia. To spotykają się dążące do miasta na za¬ 
robek dwie grupy, Zwycięzca następnego dnia dźwi¬ 
ga worki z kawą i śpiewa swoją wojenną pieśń* 

Trudno w to uwierzyć, że właśnie dumni donokilo- 
wie, władcy pustyni, *,poniżyli się" do pracy fizycz¬ 
nej. Widocznie wytłumaczyli sobie, że sterta wor¬ 
ków. które trzeba wrzucić do wnętrza żelaznego pły¬ 
wającego pudła, jest Ich wrogiem, a zarobione pie¬ 
niądze — łupem. 


Przez pustynię Danakll biegnie asfaltowa droga 
łącząca stolicę kraju Addrs Abebę z portem Assab. 
Koczownicy wędrujący że swymi stadami nie karty* 
stają z niej, Ich drogi są inne* Ale gdy zbliżają się 
do Assob, nie moją jui wyboru. Cywilizacja powotyi 
wlcracsa na pu&tynię DcnaJdJ* /ej pierwszą zapowie¬ 
dzią była właśnie ta szosa. Drugą — etiopska re¬ 
wolucja* Za kilka lat dorastający chłopak z plemie¬ 
nia Donafeff może już inaczej będzie zdobywał śwlo* 
dectwo dojrzałości* 


Zdjęcia; archiwum 


Zdjęab; M* Szymański 
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JAPOŃSKI! MOTOCYKLE 

T 

ATAKUJĄ 




Nie od diU motocyklowy przcmyjl jfepońiU odnosi iitkeetr n* 
światowych rynkach 1 w sporcie najwyższego wyczynu. Najsłyn¬ 
niejsza % Japońskich marek — Yamaha od lal zdobywa główne 
trofea ale tylko na najwainfejszych wyścigach (ostatnio doiladana 
przez Glacomb AgoMIniego) ale l w Innych dyscyplinach motocy¬ 
klowych: crossach t rajdach. Drug* pod względem popularności 
na AwlecLe japońska marka motocykli to SUZUKI. Pod ta nazwą 
znane są szeroko mole mopedy z silnikami o pojemności zale¬ 
dwie 50 cm 1 Jak I wyczynowe najwyższej klasy motocykle cros¬ 
sowe. Prezentowany na zdjęciu motocykl to wyścigowy pojazd z 
silnikiem o pojemności 5M cm 1 , rozwijający prędkość około 260 
km/godz! Zauważcie aerodynamiczną obudowę z głęboko na boki 
zachodzącą szybą plastykową i tarczowe hamulce na obu kolach. 
Ciekawa jest też konstrukcja obręczy kół. Nie zastosowano tra¬ 
dycyjnego rozwiązania ze szprychami. Obręcz skonstruowana jest 
z sześciu promieniowych belek I metalowego' obwodu, na którym 
układa się oponę. W swoim czasie podobne rozwiązanie zostoio- 
wala szwedzka wytwórnia motocykli ffusqvama w motocyklach 
do użytku wojskowego i ponoć zdało ono egzamin. Być mole ta¬ 
kie wiośnie kola stosowane będą w przyszłości we wszystkich mo¬ 
tocyklach. Sport już nie jeden raz byt prekursorem nowoczesnoś¬ 
ci w przemyśle motoryzacyjnym. 



Kupiłam pdrę rajtuz czy rajtu- 
zó UJ? Jest dużo mróbióte czy ujróblt? 
— Sylwia . 

Rajtuzów albo rajtui, ale tylko dużo 
wróbli, 

Chciałabym wiedzieć* czy na ko¬ 
percie pisać: redakcja „Świata Mło- 
dych" czy redakcja ,,£u;ia£ Mło¬ 
dych'"? — Grażyna. 

Redakcja (ciego?) „5 wiato Mło¬ 
dych*. 

Mieszkam w Białymstoku i jest u 
nas piękny pałac Branicfcich ztua- 
ny... no utajnię, wersalem podlaskim 
czy Wersalem Podlaskim, a może 
Wersalem podlaskim? A teraz dragi 
mój kłopot; ja jestem miękki, on jest 
miękki, a jak jest w liczbie mnogiej? 


I jak się (en przymiotnik stopniuje? 
— Beata Kozlcauska. 

1) Wersal Podlaski, ta noiwo odno* 
tawerna jest w Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej. 2) Oni sq miękcy. Stop¬ 
niowanie: miękki, miększy, najmiększy. 
Nie mówi się ani mtękciejszy, oni mięt- 
sży* Jeśli coś jest wyjątkowo miękkie, 
mówimy, że jest mlęciutkie, mlękuchne 
oIbo międuchna, ale nie międli utkie. 

Jak to uslaiciipie jest z tym jzep- 
fantem. Mówi się szepce czy szep¬ 
cze?— Urszula z VV'-tuy. 

I lok, i tok. Szepce jest jednak daw¬ 
niejsze, dziś jakby mniej popularne. Ja 
bym z tej formy {szepce) rezygnowała, 
dla większej jasności. 

Jak należy móiaić: wiele nasto¬ 
latek czy wielu nastolatków? Co 
oznacza skrót P. S.? Często znajduję 
go u> listach i widokówkach do mnie. 
Sama też go używam, ale nie wiem, 
co on oznacza. — Monik o. 

Jeśli masz no myśli dziewczyny w 
wieku od 11 do 1 9 lat, to powiesz wie¬ 
le nastolatek, jeśli zaś chłopców w tym 
samym wieku, to — wielu nastolatków. 
Natomiast o grupie młodych dziewcząt 
i chłopców musimy powiedzieć: wiele 
nastolatków. 2) P. S, - lo skrót locEń- 
skiego wjjroru postscriptum, pochodzą¬ 
cego od eros. paitscribere — „podpisać 
pod czymś". Jest to więc po prostu do¬ 
pisek. Wasza mg/f KROPECZKA 



CHAMPION 

GUMOWEGO KÓŁKA 
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Bingo to sport ciągle jeszcze mato znany. A wystarczy przecież gumowe 
kółko, sznurek zawieszony na wysokości 243 cm 1 boisko o wymiarach 
0 :n na 16 m. 

Kółko do gry w ringo można nabyć za jedyne 22 zł, we wszystkich 
sportowych sklepach i składnicach harcerskich. Do nich dołączony jest 
również regulamin. Dziś przypominamy najważniejsze zasady gry: 

— gra się do 15 pkt, mecz rozpoczyna się serwem zza końcowej' linii. 
Serwuje się na zmianę, po pięć razy każda strona, Jak w ping-pongu; 

— punkty zdobywa się lub traci za każdy błąd, niezależnie od tego, kto 

serwuje; v 

— błędem w ringo jest wykonanie zwodu ruchem rękami, oderwanie w 
czasie rzutu obu stóp od ziemi (podskok), rzut pionowy (lot kółka musi 
przypominać lot latającego talerza), rzut na aut, dotknięcie kółkiem ziemi 
lub ciała, przełożenie kółka z ręki do ręki, dwukrotny kolejny net przy 
serwie, wykonanie, przed odrzuceniem kółka więcej niż dwóch kroków. 

W ringo gra się jedynkami, dwójkami l trójkami. Jest to więc sport za¬ 
równo indywidualny, jak i zespołowy. Łatwa to gra 1 znakomicie nadająca 
się na obozy i kolonie letnie, (dsfr 
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NB ZNAM WIRSZIWT 


Chcci A£ nigdy nie 

szyłam w Warszawie — ra 
chwytam iic e. f pięknem £na»- 
nyvr mi Jedynie z foiogijJh: t 
praewwtaitata W wy obrairu 
;i<sto spaceruyę obok Pała¬ 
cu Kultury ? zwiedzam aaj - 
mib^e rakątki togo drogiego 
każdemu polskiemu sercu mia¬ 
sta. Z przyjemnością nawiąza¬ 
łabym korespondencję c war¬ 
szawską młodziej gdyż są- 
d»f, te właśnie takie koniak- 
ty daty by mi wiele korzyści 
Mogłabym odwzajemnić się 
wiadomościami o moim woje¬ 
wódzkim mieście — Katowi¬ 
cach. 

Henry na Kot 


Ciężarówki produkowane w moskiewskich zakładach 
im, Lichaczowa zwane u nas ZIL-ami obsługują z po¬ 
wodzeniem transport budowlany w naszym kraju. Wy¬ 
twarza się je w wielu wersjach z różnym przeznacze¬ 
niem. Cechuje je olbrzymia wytrzymałość na najgorsze 
nawet warunki drogowe i atmosferyczne. Pokazujemy 
dziś bardzo popularną w Związku Radzieckim cięża¬ 
rówkę ZIL-131. Jest to pojazd z napędem na wszystkie 
trzy osie. więc przeznaczony do pracy w najtrudniej¬ 
szych warunkach terenowych. Spójrzcie na zdjęcie: 
ZiL-Hil holuje tu przyczepę po wykrotach. Obie tylne 
osie pracują w skrajnie innych płaszczyznach, dodat¬ 
kowo napędzana jest leż oś przednia. Ta właśnie cięża¬ 
rówka stanowi podstawowy środek transportu towaro¬ 
wego w ZSRR (jego ładowność 3,5 tony}. Ciężarówka ta 
może pokonywać rzeki do głębokości l f 4 metra. Jest do¬ 
bra na wszystko. 


WARSZAWA (PAP}, Obszar no styku województw pil* 
skego, słupskiego, kosza lińskiego ii gorzowskiego zali¬ 
czony jest do trw. martwych pól odbioru rod owego. W 
najbliższych dmoch będzie możno mówić o tym w cza - 
s"e przeszłym, W Wałczu zlokalizowana będrie bowiem 
stacja, która zapewni dobry odhftÓT programów radio¬ 
wych mieszkańcom tego regionu- Obecnie trwa tam roz¬ 
ruch nadajników ultrakrótkieh p które retronsmiłować bę¬ 
dę wszystkie tary programy Polskiego Rodła, 

Ekipy Warszawskich Zakładów Radiowo Telewizyjnych 
,,2ARAT ,P pracują również w Koszalinie i Słupsku, przy- 


Fota tym nawroty występują lo 
twiej □ ludzi z chorymi zębami 
migdałkamS podnięblennymi, za 
tokami obocznymi nosa, czy rop 
niemi skóry. 


interesuje się !U*te- 
U&tyką i mjtwttjlyltą* 


Chciałbym jeszcze podkreślić, 
że w przypadku występowania 
jęczmieni, jak I innych powierz¬ 
chownych zakażeń ropnych, nie¬ 
zwykle istotną rzeczą jest ścisłe 
przestrzeganie zesod higieny 
sobistej. A więc niezależnie od 
lego jakie macie warunki sani¬ 
tarne no obozie wędrownym czy 
koloniach, pamiętajcie o czę¬ 
stym mydu skóry cołego ciała, a 
szczególnie dokładnym twarzy i 
rqk. Jeżeli jęczmienie występują 
dość, często. należy koniecznie 
zgłosić się do lekarza internisty, 
który ustali przyczynę takiego 
stanu i zastosuje odpowiednie 
leczenie. 


W nagrodę za bardzo dobre 
oceny na świadectwie szkol¬ 
nym rodace postanowili kupić 
mi aparat fotograficzny. Nie 
*iem. na jaką markę się zde¬ 
cydować, bo jestem niedo¬ 
świadczonym fotoamatorem 

Adam 


Mam okropny kłopot z ocza¬ 
mi, Na poimece tuz jednego, 
raz dTugiego oka ufysfcafcu/ę 
mi jęczmienie i to dosłourme 
jeden po drugim. Poradźcie mi 
jak je ziiku?tdou?ać N bo ja już 
me mam sit z tym lealczyd 

- « « i 1 

Agata 


ryzuje się za czerwieniem om, o* 
brzękiem i początkowo swędze¬ 
niem, o potem bólem powieki. 
Po ..zebraniu się" jęczmień pęka 
i w większości przypadków szyb¬ 
ko goi się wraz z cofnięciem się 
wszystkich objawów. W niektórych 
przypadkach, po pęknięci u jęcz¬ 
mienia. dochodzi do zakażenia 
sąsiednich gruczołów i do pow¬ 
stania nowego lub nowych jęcz¬ 
mieni. Obserwujemy wówczas co¬ 
raz to nowe nawroty choroby. 
Nawrotom tym sprzyjają przemę¬ 
czenie -i osłabienie organizmu 
„wyłażące" pod koniec raku 
szkolnego oraz niedobór witamin, 
zwłaszcza witaminy 8, która za¬ 
warta jest w drożdżach, nie łu¬ 
skanym ryżu, pomidorach, mleku. 


NOWE RADIOWE 
STACJE NADAWCZE 


Od redakcji: Wszystkim. 
ŁHiij nmleniją rozpocząć 
diUlalność foto amatorską, ra¬ 
dzimy na początek najłatwiej¬ 
szy w obsłudze i najprostszy w 
budowle zgani fotograficzny 
^Aml" lob o klasą wyłaś? 
^Stirt". Pomocą w robieniu 
pierwszych zdjęć może siniyć 
broszura Ro man a Burzyńskie¬ 
go JEataynam fotografować”. 
Warto teł zapoznać się s ma¬ 
gazynem fotograficznym „fo¬ 
to*. w którym zamieszczane są 
oceny prac fu to amatorów. 


No bfiegocn powiek, w miej¬ 
scu gdzie wyrastają rzęsy, mają 
swoje ujścia gruczoły łojowe i 
gruczoły potowe. Natomiast Inne 
gruczoły łojowe, zwane gruczoła¬ 
mi Melboma mają swoje ujście 
poro rzęsami, na brzegu powieki 
od strony gałki ocznej. Jęczmień 
to nic innego jak ropne zapale¬ 
nie jednego z wyżej wymienio¬ 
nych gruczołów, które charafctę- 


gotowując do pnakaosonia nadajniki dlo drugiego pro* 
gig mu tofewizji. 

Zaawansowane są roboty związane z ui u chamieniem 
systemu nadajników telewirryjnych w Płocku. Nowo apa¬ 
raturo jeszcze w tym miesiącu zastąpi wysłużone urzą¬ 
dzenia, które nie gwarantowały należytej jokosci odbioru. 

Wszystkie nadajniki oraz systemy ontenowe Sn stołowa¬ 
ne w Koszernie. Słupsku, Wałczu ii Płocku są dziełem 
Zakładów Rod:owo - T e fewir/jn yrch ZARAT w Warszawie 
t Wrocławiu, {bisj 


dr KRZYSZTOF PUTKIEWICZ 
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Rozmawiam z Katarzyną, uczcnrticą 8 
klasy Szkoły Podstawowej 185, wlcemf- 
slrzynią w bitkach Lekkoatletycznych 
w dzielnicy Łódź-Górna:: 

- TWOIM NAJWIĘKSZYM HOB¬ 
BY JEST CHYBA SPORT, PRAWDA? 

— Tak, a szczególnie Lek ko a tle tyka, 
Zaczęłam w l klasie: od gimnastyki ar¬ 
tystycznej. Po kilka razy w tygodniu 
chodziłam na treningi w ramach Szkol¬ 
nego Klubu Sportowego. Większych 
sukcesów właściwie nic odniosłam. 
Kilkakrotnie brałam udział w pokazach 
szkolnych, ale na tym się Jut kończyło. 
Dzięki dobrej kondycji, uzyskanej na 
treningach, spróbowałam swoich sil w 
biegu na czas podczas pobytu na kolo¬ 
niach w Działoszynie. Zajęłam wtedy 
I miejsce. Miałam 11 lat. Przez następ¬ 
ne 3 lala uczęszczałam system a tycznie 
na treningi, uzyskując dobre wyniki w 
biegach spriniersklch. Z gimnastyką 
artystyczną właściwie zupełnie skoń¬ 
czyłam. Po prostu przestało runie to 
interesować. Bardziej pociągała mule 
lekkoatletyka. 

- KIEDY ZACZĘŁY SIĘ TWOJE 
PIERWSZE SUKCESY? 

— W styczniu bieżącego roku zapisa¬ 
łam się do Rudzkiego Klubu Sporto¬ 
wego. znajdującego się w naszej dziel’ 
nicy. Jest fo najlepszy klub w całym 
mieście, lansujący szczególnie uzdol¬ 
nione młode talenty, 7 klubu typuje ale 
zawodników na zawody ogól no dzielni¬ 
cowe. łódzkie l wojewódzkie, a nawet 
europejakie zawody młodzieżowe. I Ja 
też któregoś, dnia zostałam wyznaczona 
do dzielnicowych: zawodów lekkoatle¬ 
tycznych, które miały się odbyć na 
boisku naszego klubu. W biegu przez 
płotki l w tzw. biegach płaskich uzys¬ 
kałam O miejsce, 

- OSY MIAŁAŚ TREMĘ PRZED 
STARTEM? 

“ Owszem, nawet dużą, W biegach 
przez plotki startowałam bardzo rzad¬ 
ko 1 choć miałam dobry czas. nie by¬ 
łam pewna czy dam sobie radę 1 uzys¬ 
kam Jakieś lepsze miejsce. Wszystko 
jednak skończyło się dobrze. 

— CZY BRAŁAŚ UDZIAŁ W IN¬ 
NYCH ZAWODACH? 

— Po ukończeniu zawodów dzielnico- 
uyrfc położyłam szczególny nacisk na 
biegi sprinterskie pod nadzorem doś¬ 
wiadczonego trenera JERZEGO ZINO- 
CHODA, 23 maja znalazłam się na sta¬ 
dionie Akademickiego Zespołu Sporto¬ 
wego, gdzie miałam sprawdzić swoje 
możliwości w lekkoatletyce już na 
większą skalę niż dotychczas. Brałam 
udział w biegu ną 100 metrów przez 
plotki i w sztafecie dziewcząt 4xll>0 
metrów. W tym ostatnim miałam ma¬ 
łą przygodę. Wystartowałam w drugim 
przed biegu, biegłam dobrze, choć bałam 
się* że nie przeskoczę wszystkich płot¬ 
ków, W pewnym momencie któryś z 
widzów zawołał na mnie; ,,2ąba M t To 
przezwisko % klubu. Zatrzymałam się 
na krótką chwilę, kilka metrów przed 
metą. Wykorzystały tp dwie biegnące 
za mną zawodniczki, Zajęłam V miej¬ 
sce w ogólnej klasyfikacji, a miałam 
szanse nu Ul. 

- CO PRAGNIESZ OSIĄGNĄĆ W 
SPORCIE? 

- Nie sławę, nie rozgłos, lecz zdro¬ 
wie. 

Rozmawiał: WŁODZIMIERZ KUPISZ 



REDAGUJE 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
CzeleI 

Sporo listów nadeszło ostatnio do 
KĄCIKA SŁOWOTWÓRCY. Miło mi, 
że to mój skomny apel zapoczątko¬ 
wał I owinę pomysłów, z których 
przebija Wasza troska o język pol¬ 
ski o takie dbałość o jego stale 
doskonalenie. Oto pomysły tygod- 


Teresa Gajo proponuje mlędty In¬ 
nymi, by zastąpić nieprecyzyjne sło¬ 
wo gazeta bardziej komunikatyw¬ 
nym: c 2 y t a w k a. Walizka — ciu¬ 
ch O W e kl Brawo, Tereso S 

„Hanko'" z Łodzi: pierścionek 
p a ! c a r « k itoź niezłe). 


EsmeraldpJ — pisze jeden zroz¬ 
paczony — post ctnoio iłem wej&ć 
no cdfyiór mswzego programu te¬ 
lepatycznego, ponieważ nigdy tifc 
mi kią nie int Wykonałem 
wszystkie wasze polecenia f poło¬ 
żyłem się do łóżka, zasnąłem i„, 
nici Co mam robić? W owa. 

Połączyliśmy się telepatycznie z 
EsmeraJdą, któro przebywa obecnie 
no urlopie w Krainie Czarów. Wo- 
wie i innym niefortunnym telepaty- 
kom Esmeraldo radzie nie zniechę¬ 
cać słęl Nadal wietrzyć pokój przed 
snom, gimnastykować się, spacero¬ 
wać, nie ślęczyć przy telewizorze, 
nie obżerać się no noc. Być może 
którejś nocy przyśni się Wam, ko¬ 
chani, choćby jeden z tych' cudow¬ 
nych snów, które co noc nadaje dla 
Was nasze studio 5EN-75, 

Pa! Wasi RZEP 


Cisie) 

Oto fragment listu, którym muszę 
się Wam pochwalić: 

Droga Bzeptnkol Jestetmy har¬ 
cerkami jze szkoły 208 w Warsza¬ 
wie, Nasz zastąp nosi Twoje imię. 
Napisy co mogtyfrtfŚTJiy zrobię dla 
Ciebie, Czy lubisz zwierzęta, bo w 
naszym zastępie jest bardzo duto 
psów i chomików Może wpad¬ 
niesz do nas na zbiórkę?.„ Po¬ 
zdrawiamy Cię, „Rseplnfci". 

Kochane moje „ftiepinki* 1 1 Rozczu¬ 
liłam się do łez czytając Wasi list 
Nre wtem, czym zasłużyłam na to, 
że wybrałyście mnie właśnie na pa¬ 
tronkę zastępu. Mutrę itę Wam 
przyznać, ie ostatnio popadałam w 
kompleksy z powodu „klasy VIII o 
Imienia Rzepa"! Teraz koniec i tym! 
Żadnych kompleksów i chowania się 
po kątach. Jest ROIĆ KOBIET, a więc 
nasz roki Uff... trochę się chyba 
zagalopowałem. Moje mile, pytacie 
czy lubię zwierzęta - uwielbiam mi¬ 
łe psy, koty, chomiki, kanarki, mor¬ 
skie świnki r wszystkie zwierzaki* 
Bardzo przyjaźnimy się z suczkę, 
która nazywa się Kundiia. Całuję 
Was mocno. 

RZEPINKA 


Hurroi 2atrzymałem czas i 


Rys, W. Lewiński 
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dłużej mieść już' tego stanu, Sontono otrząsną! f:ę p wyrwo! 
i trzymających go rąk i spróbował pobiec. Zmoczył się, cle 
nie upadł, ruszył ciężkim krokiem na ptzełaj przez boisko. Po 
drugiej stronie zawrócił i zbliżał się już i podniesioną głowg. 
Zatrzymał się, pociął robić mocne wymochy ramion, nuc.il . 
chustkę, oddychał głęboko i z widoczną ulgą malującą się 
no tworzy. 

. ■' ; i v . *■. 

. . . .■ - - 

Zacięli bieg wśród zgiełku głosów wykrzykujących imiona 
dwóch szkolnych biegaczy. Rozległy się gwizdki, trąbki 
i oklaski. Amaru zdołał się skupić dopiero, gdy zgubili bieg¬ 
nących ławą obok bieżni widzów,^zatrzymał ich pierwszy wi¬ 
raż, Usłyszał własny oddech i szelest stóp odbijających się 
od ziemi. Biegł wzdłuż białej Unii prowadząc ją kątem oka. 
Ruszył niezbyt prędko, pozwalając tamtym dwom wysunąć 
się do przodu, ale Pedro od pierwszej chwil! trzymał się 
za jego ramieniem, nie mając lamiaru wyprzedzać. Pozwo¬ 
lił prowadzić Sontonle. Byle utrzymać się za Amaru - my¬ 
ślał. To postanowił sobie juz poprzedniej nocy. Wiedział, ie 
Santana nie jest lepszy od niego, mieli równe szanse zwy¬ 
cięstwa. Wszystko zależało od tego, który z nich dwu będzie 
się czuł w tym dniu Jepiej i bardziej pragnął wygranej. 

Poprzednio myśtał o atakowaniu już ad pierwszej chwili, 
tale radził mu nauczyciel i w nyscy koledzy. Wiadomo bo¬ 
wiem, że Santana tak się denerwuje, Iż pierwsze kroki robi 
jak spętany. Należało zdobyć nad rum taką przewagę, bv 
już nie mógł jej odrobić pod koniec biegu. Ale po przegra¬ 
nym wyścigu z Amaru, kłody dowlednuł się, ie i on ma brać 
udział w biegu, nagłe zmienił plany, Wierzył w Amaru i po* 
wiedział sobie, że wystarczy trzymać się go krok za krokiem, 
zęby pobić Santenę. Nit uprzedził nikogo i kiedy ujrzano, ie 


biegnie na ostatnim miejscu zamiast alokować od startu, 

wśród jego kolegów powstało zamieszanie, 

• * 

Gdy po pierwszym okrążeniu nic się nie zmieniło, mimo ie 
Santana biegł z widocznym wysiłkiem, koledzy zaczęli zachę¬ 
cać Pedra do otoku. Kilkunastu ruszyło znowu obok niego, 
wołając, żeby „broi go teraz i'" i „dodał gai u i 11 . Zaniepokoił 
się, być może popełnił omyłkę? Ciul, ie może biec prędzej, 
w tej chwili mógł mieć już duią przewagę nad Sanlaną/ 
tymczasem czekał, nie wiadomo nu co, A jeśli temu Amaru 
tylko raz się udało i dziś pobiegnie gorzej? Przyspieszył nie 
zwlekając i znalazł się na drugim miejscu, 

v , ■ ■ " , 

Była to jednak chwila, no którą czekał też Amaru, osiąg¬ 
nął to, co obaj z don Garcilasem nazywali „wejściem 
w bieg" i teraz przyśpieszenie jakby dokonywała się samo. 
Przestał widzieć i słyszeć, ludzi, został sam na bieżni. Je¬ 
szcze męczyło go konieczność trzymania się wymoczonej 
drogi i skręcania ig nią, ale odkrył, ie po jej gładkiej po¬ 
wierzchni, pozbawionej trawy i wybojów, biegnie ste lżej 
i pewniej, nic nie wytrącało z rytmu, mógł nie zważać, gdzie 
stawia stopę. 

Lekko pochylony wyszedł z zakrętu no prosty odcinek, ni¬ 
kogo już nie miał przed sobą. Kolejne okrążenia poznawał 
po tym, ie raz byl oślepiony przez słońce, to znów czuł jego 
ciepło np plecach. Raz i drugi spostrzegł przed sobą maja¬ 
czący tył głowy, czyjeś plecy, przesuwał się obok, słysząc 
obcy oddech i mów zostawał sam z prowadzącą ga nitką 
białej linii, 

— Ostatnie okrążenieI - usłyszał. 

— Już? - pomyślał, przyśpieszył kroku i pogłębił oddech. 


Za plecami Amory prowadzi) teraz Pedro. Santana po 
pierwszych okrążeniach uspokoił nerwy. Wyczerpany, nie 
mógł no razie myśleć o niczym więcej, jak tylko o utrzyma* 
niu się dwa metry za Pudrem. Ten oglądając się stwierdził 
swą małą przewagę, ale biec szybciej nie mógł, jeśli w ogó¬ 
le chciał dotrzeć do mety. Uczył jeszcze, ie zdobędzie srę na 
zryw w ostatniej chwili. Obaj już zapomnieli o trzecim bie¬ 
gaczu. Gdy Amaru wyprzedzał go, Santana nawet nie zau¬ 
ważył lego zajęty zmaganiem z własnym ciolem. Wyprzedza¬ 
ny przez Amaru po rai drugi, nie zwrócił na to uwagi. Wie¬ 
dział tylko, ie tui przed sobą ma plecy Pedro. Nic więcei 
nie istniało pozo odległością, która ich dzieliła, i którą mu¬ 
siał jakoś zmniejszyć. 

Ci, którzy patrzyli na bieg z boku, zajęci walką dwu szkól 
i zdzierający glosy, oby dać biegaczom dobre rody i zagrzać 
ich do wołki, jakby mimochodem tylko dostrzegali bieg 
Amaru. Nikt tu naprawdę nie mol się na sporcie. Obcy po¬ 
kazał, że jest lepszy, przyjęli to obojętnie. 

— Panie dyreklorzef — nie wytrzymał nauczyciel. — Cif wi¬ 
dzi pan, jak on biegnie? Czy nie miałem racji? 

- Panie Topie — odrzekł chłodnym tonem dyrektor — nie 
chodzi nam o to, kto w ogóle jest lepszy ud Pedro, chodzi 
o to* by Santana nie zdołał go pokonać. Nic pana r 
obchodzi wygrana naszej tikołyF 

Amaru minął linię mefy i zbiegł no bok. Dogonił go na■■ 
ciyciel, za chwilę zjawił się pędem Jose. 

Gd.n, 
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- Przygotujcie stęl - zawało? nowciyciel, Za dziesięć mi¬ 
nut lociniemy, jak tylko skończą się biegi no sta metiów. 
Nie spraw mi zawodu * poprosił Amoru. - Chociaż czuję 
- uśmiechną! się - ż* jetłi wfgrmt, będę muitał tmienić^ 
pracą. 

Amoru rw< iroitimiaJ, co ma no m^ifi rKUKiycitł. Nie ciut 
tif lu dobru i dawno bf mrtnąl, jdrbjr ni* laftiata mu tak 
na fonifm brogu, O r#sici« mó^l sopomrótA Zostawił Jóje 
wpaRTOfie^o w Santaną i w<tqi kifkejpctpa pakom* w feto- 
srtfii, but*f*csfeą-talaman Odfiodł no kodek boijfca, żeby 
wykonać pntpfttm ćwkzorwa oddechów*. Zwródł twarz 
w stroną starko, somknqł octy przed jłotym blasfńwm. Oddy¬ 
chał chłodnym wiatrem wiejącym od jezioro. Wydało mu 


się, że słyszy glos don Gore i lam odliczającego miarowo 
rytm rozgrzewających ćwiczeń, 

A 

No szkolnej tablicy wyniesionej z Wąsy, wypisano kredą 
punkty zdobyta praei obie drużyny. Po skokach w dal o dwa 
punkty więcej miała Święto Róia f a jej wychowankowie 
i stronnicy wienyli, re Santano idola powiększyć przewagę. 
Bieg jednak ulegał opóźnieniu. Gdy Amaru przybiegł z od¬ 
ległego końca boiska, młyna! od Josogo, ze najpierw będą 
rzuty kutą, bo Sao tana nie czuje się dobrze i trzeba mu dać 
czai na przyjście do siebie. 

- A tył - spyta! Amoru nauczyciel, - Nie jeitei zdener¬ 
wowany? - otrzymawszy jako odpowiedź zdziwione spojrzę- 
nie, dodał: - Tu, wokół serca — dotknął jego piersi - nie 
czujesz podniecenia! Żadnej obawy! 

p 

- O co! - spytał Amoru. Odczuwał tylko zawód, byl 
przygotowany,, chciał biec juz \ o niczym więcej nie myileć. 
Postanowił po biegu wspiąć się na górę Ganchoroni i spoj¬ 
rzeć z wysoka na jezioro. Słyszał od don Enrrąue, że w dni 
o przejrzystym powietrzu, a zwłaszcza po deszczach, można 
zobaczyć drugi baeg, boliwijski. 

Z San toną stało się cos dziwnego. Początkowo nic nie 
dawał poznać po sobie, dopóki kręcił się wiród kolegów, 
dużo mówił, nikt nie widział nic podejrzanego w jego oży¬ 
wieniu. Amoru patrząc z pewnej odlegloki, zauważył, ze 
spojrzenie Sonrtany skacze, me zatrzymuje się oni na chwilę, 
biega pg twarzach, po boisku. Pomyl kił, Że tacy są już ci 


z miasta, hołailiwj, zbyt imiali, ie to się podoba Joicmu. 
Nagle spostrzegł, ze Santana siedzi na krzesełku, ojciec po¬ 
chylony nad nim wachluje go zdjętą marynarką, 

- Co mu jest! - zapytał. 

- Chłopaki mówią - rzekł z przejęciem Jose - ze się 
przestraszył Pedra. Nie widziołei, co było, Kiedy zawołali, 
ie macie zaczynać, zachciało mu się pić. Wziął butelkę* 
podniósł i wypuścił, stłukła się na ziemi. Nie mógł jej utrzy¬ 
mać, Nic nic mówił, tylko wyciągnął ręce przed siebie i po¬ 
kazał jak mu się trzęsą, o tok - pokazał Jose rozcapierzając 
palce - niby galaretaI Nawet nie mógł usiąść, gdyby mu 
nie podstawili krzesło, byłby się przewrócił. 

Zjawił się przy nich Pedrg, lei gotowy do biegu, był 
w czerwonej koszulce i naszytą odznaką szkoły. Rozgrzewał 
się wykonując gimnastyczne ruchy. 

- Co, Amoru! - spytał — ścigamy się we dwójkę! 
Czuję, że dzisiaj jestem lepszy, ale z tobą chyba jeszcze 
nie wygram. Z nim tak zawsze, pokazał głową Santanę. - Za 
bardzo się denerwuje. Ja też nie mogłem spać w nocy. 
A może spałem, tylko ciągle mi się śniło, ie przegrywać. 
Ale w dzień już jest dobrze. On też, jak już ruszy z miejsca, 
to sunie jak diabeł. Ol - powiedział - juz go podnieśli. 

Jeden z uczniów i sam dyrektor dźwigali Santanę pod pa¬ 
chy, krąg się rozstąpił. Prowadził? go, idącego z chustką 
w dłoni, na uginających się nogach. Nagle, jakby nie mogąc 

Dokończenie na itr. 7 
































































































